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Widmo „rządów kapralskich" w Rumunji. 


"Zakończenie kongresu socjalistów francuskich. 


BOERDEAUX, 12. 6. (Pat). Komgres 
socjalistów zakończył swe obrady Jedno- 
myśliem przyjęciem wniosku, w myśl 
którego członkowie stronnictwa mają po- 
siadać większą swobodę działania W 
związku z wyborami. Uchwalenje tego 
tego wniosku jest równoznączie z apro- 
batą, uazieloną implicite dla taktyki wy- 
borczej i stanowiska zajętego przez fede- 
rację socjalistów na prowincji względem 
p dikki w cząsie ostatnich kz 


uzupełniających. Kongres przyjał następ 

| nie wniosek, pozostawiający całkowitą 

| swobodę grupie parlamentarnej w splra- 
wie upoważnienia jednego z jes człon- 
ków do kandydowania na stałowjsko {prze 
wociiiczącego oraz upoważniające Renau- 

| dela do pozostania na stanowjsku spra- 
wozuawcy lotnictwa. Bracke, 

| Renaudel zostali mianowanj 

l egzekutywy międzynarodówki. 
; ZZ 
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Languet i 
delegatami 


Maniu nie nrzyjął misji tworzenia gabinetu 


Możliwość wzmożenia wpływów 


BUKARESZT, 12. czerwca (Pat), — 
Król przyjął wczoraj na auafencji o godz. 
16-tej przewóacę marodowego stronnich 
twa chłopskiego Maniu. Rozmowa trwała 
do godz. 17.30. Król zakomunikował b. 
premjerowi swoje życzenia powierzenia 
mu misji stworzenja nowego rządu. Ma- 
niu podziękował za zaufanie, lecz jedno- 
cześnie pirosjł, by król nje powierzał mu 
misji tworzenia gabinetu. Maniu zajiro- 
ponował, by misję tworzenia nowego 
rządu, w którym byłyby również repre- 
zentowane czynniki polityczne, niewcho- 
czące w skład narodowego stronnictwa 
chłopskiego, powierzyć gen. Presanowi. 
Maniu zapewnił, że on, jak i strof”jc- 


wojskowych na gabinet rumuński 


two, które reprezentuje okaże Jak naJaa- 
lej iaące poparcie osobje, której na 
polecona ta misja. 


WIEDEŃ, 12. czerwca (Pat). Arbeiter 
Ztg. aonosi z Bukaresztu, że socjjliści ru- 
muńscy mimo swojch przekonań zgodzili 
| się na wybór króla Karola, gdyż każde 
imne rozwiązanie kryłoby w sobie Nicbez- 
| pieczeństwo faszyzmu. Jeżeli Maniu nie 
| przyjmie mjsji tworzenia gabjnetu wów- 
czas wzmoże się niewątpliwie wpływ woj- 

| skowości. 
| 


BUKARESZT, 12. 6. (Pat). Król po- 
wierzył generałowi Prezanowi misję u- 
tworzenia gabjnetu konceltracyj"ego. 


Zatarg muzułmanów z hindusami. 


KALKUTA, 12. czerwca (Pat). W wio 
sce Panchla, ipołożonej w oaległości 40 
km. oa Kalkuty, wyniknął zatarg pomię- 
Gzy muzułmanami a hjindusamj. W zwią- 
ku z tem, szef miejscowej policji uał dwa 
strzały rewolwerowe do grupy muzułma- 


nów, która zamierzała zaatakować przy 
użyciu kamieni policję. Jeden z muzul- 
manów został zabity, policja aresztowałą 
6 osób, wśród nich jednego z  muzuł- 
iłów, poaejrzanego o zaatakowanie po- 
licjanta nożem. 


ronika polityczna. 


WARSZAWA. Dziś o godz. 1, w południe 
p. Nils Chwistjan Dulleff, poseł nadzwyczajny f 
minister pełnomocny No: 'wegji złożył p. prezy- 
den(owi Rzeczypospolitej swoje hsly uwierzytel- 
niające na uroczystej audjencji, na Zamku kró- 
lewskim. —« 

WARSZAWA. Pan prezydent Rzeczypospolitej 
przyjął dziś w godzinuch popołudniowych na 
audjencji p. Adama Tarnowskiego, posła pol- 
skiego w Solji, następnie delegację ze Spiźu i 
Orawy. 

WARSZAWA. W dniu dzisiejszym przybyli 
do Warszawy w sprawach służbowych wojewo- 
da tarnopolski Moszyński ; wojewoda pomo:ski 
Lamot. 

BUDAPESZT. W dniu dzisjejszym odbyło się 
otwarcie AI. Międzynarodowego Kongresu przecj- 
wników prohibicji. Na kongres przybyło z górą 
100 delegatów, p! zedstawicieli 12-tu państw. 

WARSZAWA. Kongres socjalnej demokracji 
Łojwy, zacznie swe obrady w dniu 13. czerwca 
b. r "GŁAW, "PES Siela depeszę towarzyszom 
łotewskim. z wyrazami życzeń pomyślnych obraa. 


KRAKOW. Wczoraj przybył do Krakowa wło- 
ski minjsşen spraw zagr. Grandi wraz z nfaistr. 
Zaleskim. 

usg ' 


Harriman i p. Moraczewski, 


WARSZAWA. Kursują pogłoski. że jeden z 
przedsiawiejelj Tlazrimana oświadczył, 12 firma 
ta ma zgłosić do rządu polskiego pretensje © 
odszkodowanie w wysokości 240.000 dolarów, 
czyli z górą 2 miljonów złotych, opiecając się 
rzekomo na listaen b. min. robót publicznych 
Moraczewskiego. 


POŻARY. 


STANISŁAWÓW. 12. czerwca. „aa W nocy 
z 11. na 12. b.am, o godz. 24, podpalił nieznany 
sprawca w Hor -odence. zabudowania Dmytra Ta- 
taryka. Spłonęły: dom mieszkalny, stodoła wraz 
z młocarnią j stajnia wraz z dwoma prosięteiri. 
Szkoda wynosi około 30,000 zł. 


BIAŁYSTOK. 12. czerwca. (Pat.f Wo lasach 
majątku Tylwzca, gm. Zabłudów, powstał po- 
żar, skuękiem czego spaliło się 100 ha młonego 
lasu. Straty wynoszą około 50.000 zł. Pzzyczyną 
pożaru było nieostroźne obchodzenie się postu- 
chów z ogniem. 
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Przed kongresem Cenirolewu. 


nictw na terenie Sejmu i Seatu musi 
znaleźć oddźwięk w kraju, w masach, 
tutaj również musi aojJść do zjednoczenia 
wysiłków w oódroniz wolności i praw 
obywatelskich. 

Do Krakowa pospieszą aelegacje ze 
wszystkich krańców państwa, wszędzie mu 
szą się Ooabyć manifestacje, które dadzą 
wyraz woli ludności i przyłączą się do 
stanowiska i manifestacji krakowskiej. 

Walka prowadzona z demokracją i 
prawami obywateli musi wyjść poza mu- 
ty gmachu sejmowego, bo to nie Jest 
walka z posłami, ale demokratyczną my- 
ślą, ideą polityczną. Sejm chce zagrodzić 
drogę do faszyzmu, iposkromić dyktator- 
skie zapędy i republikę polską oprzeć na 
woli jej luamości. 

Zapowieaziany kongres Centrolewu 
musi być manifestacją goana ważności 
zagadnień, jakie dziś zostały narzucone 
naszemu życiu publicznemu, 

= 


Na 24. bm. zwołany został do Kra- 
kowa tuspółny Kongres wszystkich stron 
nictw demokratycznych, chłopskich i ro- 
botniczych, aby podnieść powszechny i 
potężny protest przeciwko systemowi rzą- 
czenia państwem, które masy pracujące 
pozbawia wszelkiego wpływu na losy 
państwa, który pozbawia je praw oby- 
watelskich, które obowiązujące prawo 
łamie, a w rezultatach swych aoprowa- 
aził do 'najskrajniejszej nędzy ludfości 
wsi i mjast, całość życia gospodarczego 
aopirowadził do zupełnego zamarcja, a 
życie polityczne do skrajnej demoraliza- 
cji. l 

Ten wspólny kongres ludności pra- 
cującej wsi i miast będzie pierwszym w 
Polsce. Potrzeba i konieczność, wyjąt- 
kowe, niezwykłe stosunki panujące M 
Polsce nakazują chwycenie się wj 
kłych śroadków obrony. 

Obóz polskiej demokracji złączyć mu- 
si | mit aj swe siły. Zepolenie stron- 


T wyroku śmierci na trzech młodzieńców. 


Zostali skazani na Śmierć za rozaa- 
wanie ulotek komunistycznych o treści an- 
tipaństwowej. Rozpraw pocobnych lwow- 
ska sala sąaowa widziała Już wiele, kubek 
w kubek było to samo. Wyroki bywały su- 
rowe, 3, 4, mawet 10 lat. Teraz zapaał 
wyrok bardzo surowy za te same przewi- 
nienia. 

Ale cicho, sza, wyroków krytykować 
nie wolno. Powiem tylko słóweczko o 
mowie prokuratora. 

Prokurator zwracając się do obywa- 
telskiej ławy przysięgłych, mówił mniej- 
więcej tak: „Jeżeli nje chcecie, aby tu 
w tej sali miejsce Białego orła zastąpił 
młot z sierpem (znak bolszewicki} Jeżeli 
nie chcecie, by was wyzuto z tego, co 
posiaaacje, to musjcie zasądzić* itd, 


| kane ZE ród 


Hm. Jakoś w mojej głowie nie może 
się pomieścić, aby zbałamucony zespół 
oskarżonych, aby sto, tysiąc Nawet takich 
zespołów, który od ipowiadały już i Jesz- 
cze będą odpowiadać przed różnymi są- 
Gami polskiemi mogły aż takie zmiany Avy- 
wołać w Polsce. Bolsziewizm Jakoś w 
Polsce — żeby się tak wyrazić — nie cze- 
pia się. i 
Złe pan prokurator ma wyobrażetie 
o naroczie polskim a zbyt dobrze sądři 
o sile agitatorów komunistycznych, mniej 
lub więceji deowych i lepiej „gu gorze” 
opłacanych... 

Wyrok ten musi być Siani przez 
wyższą jnstancję, dokąd przez obronę 
sprawa ta zostanje skierowana. A 
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Aresztowanie mordercy 60-letnie] staruszki, 


CZĘSTOCHOWA, 12. czerwca (Pat). | dokonawszy zbrodni, zrabował biżuterję 
Policja ujęła zabójcę 60-letnjiej Ale oraz nieznaczną sumę |pietiężną i przez 
ksanary Rutkowskiej, właścicielki domu | kilka anj trwonjł pieniądze na terytorjum 


przy ul. Dobrej, zamoraowanej w dniu 
4. bm. Zabójcą okazał się 22-letni wył 
chowanek zamoraowanej, Kazimierz Wal- 
lasek, b. woźny magistracki. Wallascek, 


Największy samolot komunikacyjny. 


LONDYN, 12. czerwca (Pat). W naj- | 


miasta. Bacany przez policję Wallasek, 
przyznał się do winy. Twjerdził, że czynu 
aokonał w stanje silnego qpodfiecenia po 
sprzeczce z Rutkowską. 


szybkością Średnją 160 km. na godzinę. 
Samolot oabędzie loty próbne nad Anglia. 
4 silniki samolotu „Hanaley“ i „Page“ 
mają moc łączną 2.240 koni. Samolot ku- 
piło „Towarzystwo aróg powietrznych 
lmperjum', A 


bliższych aniach wykończony zostanie i 
oddany do użytku publicznego największy 
z aotychczas wybudowanych samolot ko- 
munikacyjny © pojemności około 13 to! 
z pomieszczenjem ala 43 podróżnych i 


Pomuik Beęthovena 


dla 
Wykuty jest w granicie. 
—0— 4 


wielkjego kompozytora, 
sla Bonn. 


przeznaczony mia- 
— 


Jak wiatr powieję... 


„Dziś tu, jutro tanm“ — mógłby o sobie po- 
wiedzieć p. Gogga, który jest sędzią, nie czem 
mnem niestety, tylko sędzją. Pisze o nim ,„Ro- 
botnik*: 

„Podczas demonstracji sobotniej, która od- 
bywala się w Warszawje przecjw rządom dykta- 
torskim, obok policji, klóra rozpraszała demon- 
strację. obok szpicli 1 agentów delenzywy, u- 
jawmł dużą gorliwość przy oddawaniu w ręce 
policji przypać (kowych uczestników demonstracji 
niejaki Gogga, sędzia śledczy H rejonu. 

Nie wiemy, Czy obecność p. Goggi na demon- 

siracji należała do jeso czynności zawodowych, 
wykonywanych w godzinach nadlirzbowych, czy 
też p. Gogga działał prywatnie. 

Jak nam wiadomo, p. Gogga, w okresie rzą- 
dów Chjeno-Piasta, zacięcje Segal pepesowrów, 
peowiaków i strzelców 1 t zw. „piłsudezy- 
ków”. 

Dzisiaj p. Gogga jest „sanatorem*. 

Za obecnych „carskich* ezasów funkcje i 
kompetencje sędziów śledczych snadź zostały roz- 
szerzone. 

Przy sposobności zapytujemy — ezy prawdą 
jest, że p. sędzia w maju 1926 r. w Ostrowi Ma- 
zowieckiej wydał polecenie przyszykowania 40 
par kajdan dla „buntujących się“ piłsudczy- 
ków”. 

—)— 


Obligacje pożyczki rządu niemieckiego 
na giełdzie w N. Yorku. 


N. JORK, 12. czerwca (Pat). W uniu 
czisiejszym Syndykat Morgana zaofjaro- 
wał publiczności obligacje pożyczki mię- 
dzynarodowej rządu niemieckiego na su- 
mę 98,250.000 aolarów. Obligacje te sprze 
cawale są po kursie 90 dolarów za sztu- 


kę przy oprocentowaniu 5.5. 
EE 


. 
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"W okresie „walki z nieprawością”. 


W państwowej wytwómi aparatów te- 
legraficznych i telefonicznych popełnia- 
ne zostały olbrzymie naaużycia. Sanacyjny 
„Kurjer poranny“ przynosi o tem sensa- 
cyjne szczegóły: 

Od dłuższego czasu trwa budowa 
wielkiego gmachu fabrycznego Wytwórni 
przy ul. Grochowskiej. 

Poszczególne roboty powierzone były 
przedsiębiorcom, którzy w trakcie posu- 
wania się buaowy, przedkładali minjster- 
jum poczt i telegrafu rachunki, sięgające 
poważnych sum. 

Zarząazone prze rząd sprawdzenia 
raportów z przebiegu buaowy, Jakoteż ra- 
chunków aostawców materjałów i przed- 
siębiorców dały wręcz rewelacyjne wy- 
niki. 

Wyszły na jaw nadużycia, plolegające 
na 

krauzieży materjałów budomłanych, 
na oszukańczych imanipułacjach pro. 
wuaazonych do spółki z przedsiębior- 
cami 1 dostawcami, na wysfawianiu 
falszywych pozycji i na wyasygno- 
waniu sum za nieonebraty i zgoła 
nieqostarczony mater jat 
1 t. 4» ) 


Rabunkowa ta gospodarka pochłanią- 
ła setki tysięcy złotych, czerpanych z całą 
bezczelnością z funausžów państwowych. 

,„Materjały, przeznaczone ala gmachu 


przy ul. Grochowskiej, szły na jn'ie bu- 
aowle. | 

Naczelnym dyrektorem wytwórni pań- 
stwowej był inż. Michał Łopuszański, uy- 
rektorem hanelowym Jędrzejewski. 

Otóż ów l 

Jęarzewski wystawił sobie dom na 
przedmieściu z przywłaszczonych ma- 
terjałów. i 

Pozatem ustalono nieporząaki i "ie- 
cokładności przy kierownictwie i zarzą- 
dzje jnteresamj państwowej wytwórni a- 
paratów telefonicznych i telegraficziych. 

A- B. C. pisze, że 

szkody wyniosą do 304 miljonów zł. 

A teraz kim jest Jędrzejowski, który 
został aresztowany? „Robotnik przyta- 
cza; pewne urywki z „Przedświtu” < d. 
18 marca br. 

Otóż w tym numerze „Przeadświtu' 
podana jest uchwała „ogólnego“ zebra”ja 
pracowników PWAT z an. 11 marca. 

„Licznje zebrani pracowiicy — po- 
wiaaa „Przedświt — po wysłuchaniu 
przemówień tow. posła Jaworowskiego, 
tow. Jęarzejowskiego... (dobrane towarzy- 
stwo. Przyp. Rea.) uchwalili jednogło- 
śnie: 

Domagać się oda p. min. Boernera 
cofnięcia zarząazeń, które bardzo krzy 
wdzą ZASŁUŻONYCH (!!) ludzi... 
których w dużej mierze zasługą Jest 
że wytwórnia została aużą fabryką, 


cającą zawsze czyste Zyski (p. Ję- 

arzejewskiemu! Przyp. Red.) Usunię- 
cie tych luczi ze stanowisk w Wy- 
twórtni zagraża jej bytowi (!!!) 

Na zakończenie rezolucja grozi straj. 
kiem, jeżeli p. Jędrzejewski będzie usu- 
nięty. Strajk w obronje kradzieży fdu- 
szów państwowych miala prowadzić B. 
B. S.Z przybudówkami. 

Strajkiem grożono przez kilka tygo- 
dni — bez rezultatu. Na strajk jednak B. 
B. S. nie ważyła się — bo żaden uczciwy 
robotnik nje zastrajkowałby w' obroie 
Jęcrzejowskiego, znienawidzonego prez 
większość robotników, pracujących poa 
terorem bojówek BBS-owych. 

Strejku tey nie było, ale „Przedświt“ 
starym wypróbowanym sposobem „laipaj 
złoczieja* w d. 23 marca wystąpił z ar- 
tykułem w obronie kliki Jędrzejowskiego, 
wskazuje Już na nowego dyrektora Mo- 
araka, że to on „kłamie“, że wytwórnia 
z chwilą objęcia przezeń Gyrekcji miała 
pełne kasy i t. p. „Przeaświt* znowu 
groził, że „nazwie rzeczy po imieniu** ii 
oświetłi stosunki w PWAT „w: szeregu 
artykułów etc, 

I znowu BBS-owcy groźby nie wyko- 
nali. 

Jak teraz będzie „Przedświt“ bronił 
swego pupila? 

W każdym razie znamiellne są (różnice, 
jakie przynajmnie w tym wypadku za- 
rysowują się mięczy BB. a BBS, — 

BB. gwałtownje występuje przeciw o- 
szustom, BBS. staje w ich obronie. 

1 —0— 


na ratuszu 


„Mianowana raca miejska wybrąłą 
swoje prezydjum, zagarniając (dla siebie 
wszystkie stanowiska. Państwo i jego o- 
bywatele są Już oblektem pomajvwego 
rzątizenia, obecnie, po „chwalebnych'* rzą- 
aach komisarskich, na dłuższy zdaje się o- 
kres usaaowił się i na ratuszu ten „bło- 
gosławiony system. Ale po czasach bę- 
azięmy go sądzić. 

Obecnie należy się naszym czytelni- 
kom pewne wyjaśnienie. Wchoaząc do tej 
rady dła kontroli gospodarki miejskiej i 
aania wyrazu dążeniu, że Lwowowi na- 
leży się oudawna prawdziwy samorząd o- 
party na woli luaności, — usjłowaliśmy 
wpłynąć na to, aby obecny okres prowi- 
zorjum był oadany w ręce prezydjum, nie 
obciążonego supremacją polityczną Jakie- 
gokolwjek ugrupowania, co Gawałoby gwa 
rancję, że zarząu gminą będzie beZstronfy 
i rzeczowo załatwjający wszystkie sprawy. 


Nowe wydanie rządów sanacyjnych 


lwowskim. 


W tak złożonym prezyajum miasta by 
liśmy gotowi wziąć uaział i odpowiedzia 
ność, że zasaaa ta w zarządZje mjastą bę- 
azie przestrzegana. 

Głosowanie na wiceprezyaentów wy- 
kazało, że nawet w tej mianowanej radzie 
znalazło się przeszło 50 radnych, którzy 
poczjelali nasze stanowisko. 

Innego zapatrywania był jeaflak wy- 
olbrzymiony przez nominację Zespół saľa- 
cyjny i aomagał się oprócz stanowiska 
prezycenta, trzech wiceprezydentów, po- 
zostawiając czwarte miejsce, Jako przea- 
miot hanalu. Zaofiarowano to miejsce tak 
Zjednoczeniu dawnych radnych, Jak i klu- 
bowi socjaljistycznemu. Ale oferta została 
ocrzucona. Chętnych wśród niezależnych 
ugrupowań raczieckich mie znaleziono, — 
nikt za miskę soczewicy nie chciał wes- 
przeć swymi głosami i utrwalić sztucznej 
przewagi sanacyjnej na ratuszu lwowskim. 


Uważam to za objaw barazo dodatni, że 
rozaającym stanowiska w prezydjJum mia- 
sta sanatorom mie udało się nikogo sko- 
tumpować i kupić. Pozostali w swoim 
ścisłym gronie, posjłkowani przez będącą 
przez każdego do wzięcia chrZeśc. demo- 
krację i nacjonalistów ukrajńskich... 
Skoro wzięli właazę, biorą też odpo- 
wieazjalność, a rzeczą mieszkańców Lwo- 
wa będzie przypilnować, aby od tej odpo- 
wieazjalności się nje wykręcili. 


FALA SAMOBOJSTW Z NĘDZY. 

CZĘSTOCHOWA. 12. czerwca. (Pat) Dziś nad 
ranem, policja, na łąkach na Zariszu znalazła 
zwłoki 29- letniego Stanisława Połacyka, Zar 
irudnionego przy robotach miejskich przy bu- 
dowie stadjonu. Na zwłokach widniała poslozgy 
łowa rana w lewej piersi. Ze znalezionyćh przy 
dienacie listów wynika, że Połacrk, wraz ze 
swym przyjacielem, bezrobolnym Ryksem, posła- 
nowili odebrać sobie życie. Ryksowi w decydują- 
cej chwili zabrakło odwagi do popełnienja tego 
czynu. 


ES 
35 OFIAR RENU. 
BERLIN. 12. czerwea. Jak donoszą z Kolonii, 
w pierwszych kilku dniach sezonu kąpielowego 
ugtonęło we falah Renu 35 osób 


WARSZAWA, 12. czerwca (Pat). 
Wczoraj około goaz. 11-tej wieczorem 
funkcjonarjusze komisarJatu wodnego po- 
licji uratowalj niejakiego Alfonsa Gotow- 
skiego pochodzącego z Chodorowisk pow. 
Święciany, który usjłował popełnić samo- 
bójstwo, skacząc z mostu Kierbeazia do 
Wisły. Desperat odstawjony do komisa- 
tjatu dostał napadu furji i REM 


szy jeden z opartych o Ścianę karabinów 
zaczął strzelać do policjantów. Wywią- 
zała się obustronna strzelanina. Padło 0- 
koło 70 strzałów. Gotowski wreszcie u- 
padł raniony trzema kulami. W stanie 
ciężkim odwjeziono go do szpitala. Przy 
desperacie znalezjono paszport wystawio- 
ny do Kanady. 

—0— 


Smutne skutki nadmiernego użycia alkoholu. 


Zięć z dragiem, a teść z nożem załaiwiali swoje porachunki. 


KATOWICE, 12. czerwca (Pat). We 
wsi Ochebów powstała onegdaj wskutek 
nadmiernego użycia alkoholu kłótnia mię- 
dzy hutnikjem Kaletą a jego teściem Pa- 
włem Dudą, dozorcą stawów. W wyni- 
ku tej kłótni wywiązała sję bójka, w trak- 


| 


ZAKOPANE, 12. czerwca (Pat). We 
wtorek wieczorem jeden z Juhasów na 
Hali w Dolinje Białego znalazł w zagaj- 
niku na Krokwi znajdujące sję w stanie 
najzupełniejszego rozkładu Zwłoki niezfa. 
nego mężczyzny. Zawiadomiona o tem po- 
licja mje zdołała ustalić wobec stanu 


KLAUDJUS ORVAL. 


„Za czterdzieścje osjem godzin s*pieg, 
Doirel, umrze. Mimo niezrównanej Jego 
chytrości, Śmierć zaskoczy go, nie dając 
mu możności anj przewidzieć Jej, aľi unj- 
knąć'. 

— Nie pierwszy raz chyba otrzymujes* 
taką pogróżkę? — odezwałem się, odda- 
jąc detektywowi Doirelowi anonim. 

— Tak, ale tym razem, mam wrażenie, iż 
grązi mi istotnie njebezpieczeństwo. 

— Coz robisz? 

- Będę się miał na baczności w ciągu 
tych czterdziestu ośmiu godzin więcej, niż 


zwykle; mic pionaato — odparł i, uści- 
snąwszy mi serdecznie rękę Ta pożegna- 
nie, wyszedł. 


Spędziłem noc niespokojnie, budząc 
się kilkakrotnie znienacka z zakrwawio- 
nym trupem przyjaciela swego, Doirela, 
przed oczyma. Nazajutr” zaś, o siódmej 
wieczorem, je otrzymując znaku życia 
od! niego, yvezwałem go do telefonu. 

— Nic nowego — oznajmił mi pogod 
mie. — Dzięki ći za troskliwość. Nie oba- 
wiaj się... Do miłego! 


Tajemnica zagajnika na Krokwi. 


Zwłoki nieznanego mężczyzny znaleźli juhasi. 


cie której Kaleta rzucjł się na Dudę i pio- 
bił go ciężko kamjeniami oraz drągiem, 
Duda zaś nożem kieszonkowym pelimął 
Kaletę w brzuch, zadając mu ciężką ranę. 
Obu ciężko rannych oastawiono: w stanie 
groźnym do szpitala w Cjeszynie. 


zwłok identyczności ich. Ubranie jed- 
nak, w Jakjem zwłoki znałezjong, pozwala 
przypuszczać, że zmarły pochodzi Ze sfery 
robotniczej. Sądząc ze stanu ro*kładu, 
zwłoki musjały sję tam znajdować od kil- 
ku miesięcy. 

—0)0— 
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Dostał napadu furji na komisarjacie. 


Walka szaleńca z policją. — Strzelanina. 


Fałszywe informacje o aresztowaniach 


Ww Z.N. M. 5. w Warszawie. 


WARSZAWA (tel. wł.) W związku 
z komunikatem Ajencji „Pres“ dotyczącem 
aresztowania rzekomych członków Zwią- 
zku Niezależnej Młodzjeży Socjalistyc”hye”, 
cowiadujemy się, że żaden z aresztowa- 
nych nie jest członkiem bratljej "aszej or- 
ganizacji akacemickiej, Związku Niezale- 
żnej Młoazieży Socjalistycznej. 

Z. N. M. S. jest organizacją stojącą 
na gruncie jaeologjj socjalistycznej, wcho- 
azi w skład Socjaljstycznej Międzynarodó- 
wki Stuaenckiej, z siedzibą w Berlinie. _ 

Przecstawiciel Z. N. M. S. tow. Mamy- 
rot z ramienia Biura Akaaemiekiej Mię- 
azynarodówki zasiada w Egzekutywie So- 
cjalistycznej Mięazynarodówki Młodzieży 
Robotniczej. 

Weaług wszelkiego prawdopodobień- 
stwa aresztowania, o których onosi 
„Press“ dotyczą t.zw. Z. N. M. S. „Ży= 
cje“, organizacji komunizującej, która z 
socjalizmem nic wspólnego niema. 


Z nędzy chciał się rzucić pod 


pociag. 

(y.) Wczoraj w południe w okoliwy mostu 
w ul, Pełtewnej przylrzymano jakiegoś mężczyznę. 
który rzucił się pod pocjąg zdążający do sta- 
cji Podzameze. Był to 55- letni Józel Körber. 
zam. przy ul. Kteparowskiej l. 15. 

W komisarjacje desperat zeznał, że od amz- 
szego tzasu mie posiada zajęcia 1 z powodu 
nędzy postanowił popełnić samobójstwo. Możeby 


jakieś [ilantropijne zrzeszenia lub osoby zaople- 
kowały się ofiarą katastrofalnych czasów „rados- 
nej twórczości. i 


Spokojniejszy zasjadłem do artykułu, 
zamówionego przez mój dZientjk i, wal- 
cząc z lniepokonaltem lenistwem, kreśliłem 
z truaem słowo za słowem. 

Na dworze szalała burza. Deszcz bił 
w szyby i oda czasu do czasu błyskawice, 
przecinając zygzakiem njebo, padały bla- 
aawym odblaskiem na moje bjurko. Sen- 
ny, z ociężałą głową, opartą na lewym 
ręku, usiłowałem skupić myśli... 

Gwałtowny azwonek wyrwał mije z 
tego stanu oacrętwienia. Spojrzawszy "a 
biurko, ze zdumienjem stwierdziłem, że 
na leżącym pirzede mną arkuszu papieru 
zapisałem parę wierszy zaleawje, a wska- 
zówki zegarka stały na godzjnie dziewią- 
tej... 

— Otóż masz! Spałem! — szepnąłem 
wo siebje, niemile zdziwiony. 

Suchy, imperatywny azwonek rozległ 
się powtórnie, Pobjegłem ao drzwi i, o- 
tworzywszy je, cofnąłem się, pełen prze- 
rażenia. 

— Ty?.. Ty?.. 
— Co się stało? 

Przeae mną stał Doirel z bladą twa- 
rzą i wzrokiem twaraym. Nie odpowiada- 
Jac mi, wszeał do mego gabinetu, za- 
chwiał się i opaał na fotel. Zauważywszy 
na jego lewem ramienju opatrunek, prze- 
siąknięty krwawemi plamami, zawołałem 
bardziej wylękły: 


— wyjąkałem. 


— Ranny jesteś? 

— Tak — odparł głucho. — Gdyby nie 
mój instynktowity odruch, kula. trafiłaby 
w sce... 

— Wiesz, kto strzeljł ao 

— Wiem !.. Ty! 

— Coś powiecział?... 
chwili osłupienia. 

— Mówię, żeś wszedł do mego gabinetu 
przea godziną i wydobywszy rewolwer 
z kieszeni, mjlcząc, dałeś ognia. 

— Oszalałeś chyba, Doirel! Mnie po- 
sączać? Mnie? Ależ nje ruszyłem się z 
tego miejsca 0a czasu, kiedy telefonowa- 
łem do ciebje! 

Z gorzkiem uśmiechem na ustach 
pirzyjaciel mój wskazał palcem ma posadz- 
kę. Spuściłem oczy i zimno mi się zrobiło 
koło serca: ma ciemnym dywanie widniały 
ślacy błota. Spojrzałem na moje obuwie: 
było w błocie. Krew zastygła mi w ży- 
łach i musjałem zmjenić się na twarzy, 
bo Doirel ruchem energicznym przysułął 
swój fotel ao mnie i utkwił wzrok w 
moich oczach. 

— Daj mi sję wybadać! — rzekł suchym 
głosem. — Nie mogę uwierzyć, abyś świa- 
aomie chciał mnie Zandb v ać Trzeba 
więc sprawę tę wyjaśnić! Oapowiadaj na 
moje pytania! 


ciebie? 


— wyjąkałem po 


(Dok. nast. ). 


— p 


Co i owo. 


Komedja na ratuszu lwowskim skończona. 
Ratusz objął w swe niepodzielne posiadanie ..po- 
majowy system rządzenia. Coś jak w Warszawie. 
o, przepraszam. jak w Całej Polsce. Jest tylko ma- 
leńka przyczepka. Ch-D. Chadecja. To niby tam, 
przy głównym ołtarzu Ch-D jest prawie że w o- 
pozycji, ale co Warszawa, lo nie Lwów, We Lwo- 
wie owszem, Razem starzy przyjaciele! Tak więc 
rączka w rączkę, 70 głosików (ja tobie ty mnie), 
1 ratusz opanowany! Można było z góry przewi- 
dzieć, że tak będzie a nie maczej, Można było z 
góry przewijzieć, bo mianowana Rada może być 
tylko taka, jaką ją chce mieć obecny system. — 
Jak sądzicje, czy gdyby były wypory, wybory we- 
dłu; nawet starej, krzywdzątej ordynacji wybor- 
czej, czy ci panowie, którzy będą sję leraz rzadzi 
jak szara gęś w mieście. byliby się dostali do 
Rady? Może pięciu, może dziesięciu, ale więvej 
ne. A tak są. O.jakżesz oni sobie chwałą sy- 
siem „mianowańczy . 

(o to będzie, €o to będzie? Jeden z naszych 
towarzyszy, którzy z galerji przyglądał się Całej 
komedji wyboru wiceprezydentów powiedzja: 


— feraz grupka naszych towarzyszy radnych 
powinna demonstracyjnie opuścić ratusz 1 man- 
datów się zrzec. 

A na to arugi towarzysz: 

lo byłby największy płąd. A kto będzie tej 
klice wzajemnej adoracji patrzył na pałce? Trze- 
ba ich kontrolować, bo pez kontroli gotowi miasto 
oddać pod młotek 


» 


Czyż nie jest znakiem, jakgdyby wróżbą, że 
wczoraj rozdawano radnym świstek, wychodzą.y 
we Lwowie pod tyt: „Gazeta społeczna”? Owóż 
ta, „Gazeta spoełczna” jest zawzięliym wrogiem 
Farzgów wschodnich i właśnie w tym numerze, 
który rozdawano, wojuje, jak zresztą zwykle, 
z Instytucją Targów Wschodnich, w której mia- 
sto ma przeszło 50-procentowy udział. A więc 
w raęuszu, którv jest ojcem {ej instytucji, rozda- 
wał ktoś z magistratu świstek, agjitujący przeczw 
jego własnemu a przynajmniej przybranemu dzie- 
cku 

Jeżeli to ma być zapoczątkowaniem ..prog:a- 
mowęgo” działania nowych rządów na ratuszu, 
to horoskopy są bardzo niewesołe. 


kobiety, palące papierosy, niech się mają na 
baczności. Jeżeli nie mają własnych pieniędzy na 
papierosy, niech będą ostrożne 1 niech się za- 
nadto w wydatkach na tytoń nie gałopują, bo 
łacno może im sięto przydarzyć, co przydarzyło 
się pewnej lekkomyślnej njewjeśćie w Analji. 

Oto niejaka pani Philipp w Worcester kupo- 
wała w miejscowym składzie tytoniu tvtoń 1 pa- 
pierosy na swój osobisty użytek. Ale nie posłada- 
jae gotówki umówiła się z właścicielem sklepu 
tytoniowego Downingjem, że rachunki za pobra- 
ny tytoń będzie regulował! jej mąż. Tzwało to ja- 
kiš czas, pan Philipp spłacał dług żony regular- 
nie, az nareszcje, zapewne, pouczony przez swych 
przyjaciół, oświadczył Downingowi, że więcej 
płacic za żonę nie będzie, bo tytoń to nie chleb, 
lecz artykuł zbytkowny, bez kióżego można się 
obejść, j 

Kupiec poskrobał się w głowę 

Go tu robić? Spora sumka już urosła, kto 
to będzie płacił ? 

Rad nie rad skierował sprawę do sądu, który 
wydat wyrok, od:zucający jego pretensje, przy- 
czem podał następujące motywy 5 

„łytoń i papjerosy nje są przedmiotem €o- 
dziennego użytku dla kobiety. Diatego z pien.ę- 
dzy. przeznaczonych na wydatki gospodarstwa 
domowego nie może ona w żadnym wypadku po- 
krywać swe wydatki na tytoń i dlatego też mąż 
me jest obowiązany płacić za wyroby tytonjowe, 
które żona jego brała na kredyt z myślą, że dług 
jej będzie wyrównany z pieniędzy, przeznaczo- 
nych na ujrzymanie rodzjny*. 

A. 
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Berno buduje wzorowy uniwersytet, 


w kiórymi każdy wydział będzie muł 


dowemi 1 


osobne 


skrzydło, z csobnemi schodami, salamı wykła= 


łaboraporjami. 


Damaon | m r TZ Z EA 


„Mój kraj nie może nie mieć słuszności”. 


„Uhezstjan Century" opisuje przenie przesiu- 
chania, jakiemu w Slanje Loujsana a0ustał sję 
podaać pewien Angiix, celem uzyskania obywate:- 
stwa amervkażskiego: 

— zic pan bawi w 
sędzia. 

kandydat: siużyjem trzy lala w armji brytyj- 
skiej 1 przez przeszło rok byiem w Salonikach, 
dokąd zos alem odkomenderowany. 

Na dowód przedkłada dokumenty. 

Sędzia: Przypuśćmy. że Stany Zjedn. Ame 
ki prowadzą wojnę 
takim wypadku? 

kandydat Uważałbym za swój obowiązek sia- 
nąć po stronie deinokzacji. 
` Sędzia: Ale przypuśćmy, żeby podać przykład 
Konkreiny. że khalitornja chcąc rozszerzyć swój 
sian posiadani!, postanawia zagarnić zęść *ek- 


syku ı w tym celu powołuje wszystki:h zdoł- 


czasje wojny ? =- pyta 


<V- 
Jakby si; pan zachował w 


e a n] 


Agitacyjne sztuczki laszyzmu 3 bolszewizmu 
nie ograniczają sję do prób oddziaływania ma 
dorosłych obywajeli ale — jak wiadomo w 
obręb swój wriągają i dzject. Laszyści turec:v, 
wzorująe się na hoiszewikach. zajnseen;zowali nie 
dawno tydzień. któremu dali szumny tytuł „Ty- 
dzień suwerenności dzjecl". 

W tym tyzodnrr wszystkie urzędy publiczne, 
między nimi dyrekeja poleji, redakcje najpoważ- 
niejszych pism, zostały obsadzone... dziećmi, iako 
lungującemi wiadzami. Naogół dziatwa, mianowa- 
na na je zaszczytne urzędy zachowywałą się g.Ze- 
cznie 1 zadowalała sję pochłanianiem słodyczy, 
które jej przedkładano zamiast aktów. Tyiko mały 
tygodniowy „dyrektor policji” stanowił wyjątek. 
zeja Wszy się swą ~volą zasiadł za stoiem 
1 wydał zarządzenie, świadczące dobrze o jego 
zmyśle praktycznym a mianowicie... posunął swe- 
go ojca. funkcjonarjusza policyjnego, na wyższy 
stopień służbowy. | 

Prawdziwy dyrektor policji, zaskoczony tem 


| 


nych do sinżby wojskowej. Jakby się pan w ta- 
kam wypadku zachował? 

kandydat: Nie sądzę, żeby Sion» Zjzcn. thcia 
iy prowadzić taka wojnę. 

sędzia: dylko bez zasirzeżeń. Czy w tanih 
warunkach, poiłnosiłby pan zarzuty przeiw woj- 
nie zaborczej” 

bandydat: Wedlug wszelsiezo prawconobień- 
swa. tak. Przedewszystkim siavatbym *i; speł- 
nić swój obowizzek wobe: Baga i ludzkości. 

sędzia: innen1 s.owy, pan niż może w każ- 
dym wypadku uznać zasady: „My vountry riyht 
orros my eouniry ” 

kandydat: Nie 

$ laim razie niż może pan uzy- 


Sędzia: W 
ameryvkańshiego prawa obvwayelstwa. Po- 
irzehujemy obywatel. którzy we wszystli h oko- 
licznościich go:owj s} uznać zasad „Aly coun- 
ry zisht or wrong, Dut omy wouńzyć słusziie 
czy nie S'uszli', Wszystko jedno: To mój kraj). 


ski 


A 


RRS a E 


Dziecko ~- jako dyrektor policji. 


„zarządzeniem chłopczyka, chciał pozzątkowo 
uznać fo za żart dziecmny. Ale wysunęła się al- 
ternalywa: albo proklamowana uroczyście „Su- 
werenność dziećka' uznać za zabawkę, zauranżo- 
wana dla dzieci albo zatwjerdzić zarządzenie dźie- 
cha. Ostatecznie zdecydował się na lo ostatnie. 

Dziecjństwa. urządzane przez dorosłych, azję- 
ki roz;ropności azjecka. które je wzięło na serjo, 
w iym jednym wypadku spowodowały Coś dob"e- 
ro; jakiś poczciwina otrzymał wyższy stopien 
slużbowy 1.. wyższą pensję. 


=z— 


Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


Król rumuński Karol 


ziożcniu przysięgi wraz z 


odbywa 
gensyjnej, ks. 


py = zm GM 


Wieś, ktora wypuwa 
swe mura. 


(Dokończenie). 


Dowiaauję sie oe niego, że śpi ich 
ośmioro w izbje. Chętnie chciałby uostać 
się wo szpitalą, ule matka go nie puszcza: 
twierdzi bowiem, że ze szpitala jes*cze 
ami jedet człowiek uje wyszedł żywy. 

W elrugjej chałupie leży samotna ko- 
bieta. W przeciągu czterech lat zmarło Jej 
awoje dzieci i tnąż. Za kiłka miesięcy 
pójdzie i ona za Aim — to pewne. Niema 
nikogo, ktoby Ją mógł piclęgtować. Rano 
i wieczorem przybiega siostra. Nawet wo- 
ca w dzbanku obok łóżka jest niemożliwa 
clo picia, ponieważ jest ciepła. W wychu- 
atej ręce trzyma gałązkę akacjową, którą 
odpędza muchy. Lekarza dotąd jeszcze nie 
było u niej. Do czieci sprowadziła była 
lekarza, ale ponieważ to kosztowało wiele 
pienięczy i mimo to nie pomogło, nie 
chce nic wjeazjeć o błogosławieństwach 
wiedzy lekarskjej. ! 


swym 
Mikołajem, przejażdżkę 


brajem, dotychczasowym członkiem Rady mwe- 
po ulicach Bukaresztu. 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 133 z dnia 14. czerwca 1930. 


liecnale — Karel. 


B. premijer rumuński 
Maniu, 


który sprytnie przygolował powrót Karola na 
tron. 


EEC APAS £TEĘCTCO ODRZU A 
WYCIECZKA MAZUROW 2 PRUS. 
WARSZAWA. 12. czerwca. (Pat.p Do War- 
szawy przybyła z Prus Wschodnich wycieczka 
Mazurów złożona z 30 osób. Wycieczka ta przed 
przybyciem do Warszawy zwiedziła Poznań, ha- 
towice, król. Hute, Chorzów, Cieszyn, Kraków 
i W;eljiczkę. Jest to pierwsza wycieczka od czasu 
plebiscyju t. j. od 10 lat. 


Pa TREE UEWCZCZEET WERE RERECZEEDCOWYNEKA 


W innej chalupic leży roizeństwo; 
brat ma 1%, siostra 16 lat. łch ojciec i 
matka umarli w przeciągu pięciu lat. Żyje 
jeszcze ich babka. I tę od czasu malżeń- 
stwa «lręczy „suchy kaszel“. Tylko w Je- 
sieni i zimie choroba powala ją na łóż- 
ko. W locie pracuje w polu. Wnuk i wnu- 
czka prawaopodobnie nigdy nie będą w 
polu pracowali. Oboje są typowymi su- 
chotnikami. Brat wogóle Już nie może 
wstawać; choroba siostry nje jest Jeszcze 
tak daleko posunięta. Z trudem wywłeka 
się od czasu do czasu z łóżka, próbuje 
sprzątać w izbje, sypie arobiowi pokarm. 
Ta szesnastoletnia azjewczyna Nazywa się 
Katica. Gorąco pragnie żyć. Wie, że bab- 
ka ao jej Jedzenia miesza psie sadło. Ka- 
tica je mimo wstrętu, Jaki odczuwa, po- 
nieważ wierzy, że to Ją uzarowi. W szafie 
wisi jej zjelona suknia Jeawabna, którą 
tak chętnie chcjałaby jeszcze nosić. I tań- 
czyć chcialaby jeszcze. 1 Żyć... lecz to Jest 
niemożliwe, ponjieważy ie ma afii odpo- 
wieanjego pożywjenia an; powietrza ani 
światła słonecznego. Gay otwiera okno 
mówi: r 

— Pan nauczycieł kazał także w nocy 
otwierać okno, ale wteay włatują chra- 
bąszcze i nie można spać. 


Najbogatszy chlop tej wsi utracił 
przed rokiem syna. Jego wnuk liczący o- 
becnie dawadzjeścja pięć lat, począł rów- 
mież chorować. Wówczas wszystkich pirze- 
Jał strach i polecili. go kuracji lekarskie”, 
nje szczędząc żadnych kosztów. Prze” pół 
roku irzymał się ściśle wskazówek leka- 
rza. Po Jakimś czasie zrobjło mu się nieco 
lepiej — i natychmiast wziął się do pra- 
cy. Teraz leży w beznadziejnym stanie w 
łóżku; także jego gółtoraroczny syn Jest 
już ciężko chory. Nie mjnie pół roku a o- 
baj znajaą się na cmentarzu 

Ogaąrnia mnje bezgranjczna wściekłość 
gdy Jadę gościńcem i patrzę na solidnie 
zbudowame stajnie, wznoszące się obok 
niskich, przykucniętych chat, W tych wy- 
kaszlują chłopi swe życie, w tamtych cho- 
wa się zdrowo „z bożą pomocą“ bydło. 

Nauczyciel kroczy obok mnie ze spu- 
szczoną głową. Jest on tylko jeden — 
przeciwko pięciuset. Walczy napróżno. — 
Wszystko kończy się tem, że staje nad tru- 
mną i odśpjewuje długą na ośm do dzie- 
sięciu strof rymowaną mowę pogrzebową. 
Nie wychodzi z wprawy: musi bardzo cZę- 
sto śpiewać. 

=== | d 
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Dotychczasowy król 


8 letni Michał, obecnie zdegrado- 
wany do roli następcy tronu; 
z matką swą Heleną. Jak wia- 
doma, Karol rozwiódł się z nią 
przed czterema laty, zakochawszy 
się w niejakiej Lupescu, co przy- 
czyniło się do usunięcia go od tronu. 


Rumuni na Zgromadzeniu narodowem. Na rycinie: przed krzesłem tronowem król Karol, — 


na lewo obok niego brat Mikołaj (w mundurze marynarskimj, dotychczasowy regent, 


na 


prawo patrjarcha Miron Christra, który również należał do Rady regencyjmej. 


kochliwy książe na 


Ks. Karol, obecnie obwołany królem 
Rumunji i noszący tytuł Karola II., stał 
się głośnym copjero w r. 1918 przez mał- 
żeństwo z życówką rumuńską Cecylją Zam 
brino. Jednocześnie rezygħuje książę po 
raz pierwszy z praw ao tronu. Ambitnej 
królowej - matce udaje się Jednak nakłonić 
syna do zerwania z Lambrino i do utie- 


R 2 


ii 


ważnienja małżeństwa, zarówno 
zrzeczenia się praw następcy. 
Aby zabezpieczyć kochliwego księcia 
na przyszłość przea podobnemi awantur- 
kami, żenią go rodzice z księżniczką Hele- 
na grecką. Z małżeństwa tego urodził się 
syn, były król Michał I. 
] Życie rodzjnne nje pociągało jednak 


jak i 
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awanturniczego księcja i przy pierwszym 
wyjeździe za granicę powtarza się historja. 
Z Londynu wyjeżdża Karol do Włoch, 
ale nie sam. Towarzyszy mu aama, p'O- 
aająca się za panią Lupescu. Rezultatem 
tej romantycznej wycieczki Jest powtórne 
zrzeczenie się praw «o tronu i nawet do 
tytułu książęcego. Wprawazie niedługo 
potem odwołuje Karol swoją rezygnację, 
król Feruynand potwierdza akt zrzec*enja 
się tronu. 

Mimo to próbował wrócić na tron; 
bąaź co bądź nawet w tych czasach, które 
obalają trony, posaca króla jest intratną, 
choć niepewna. Ks. Karol wobec tego po- 
stanowi! wrócić, 

Pierwsza próba powrotu ao Rumunji 
udaremniona zostala w r. 1928 przez rZąd 
angiciski. 

Obecny zamach stanu przygotowany 
był w Rumunji przez sfery wojskowe. — 
Ks. Karol wsiadł na aeroplan w Monach- 
jum, udając się do Cluj (Koloszwar) w 
Sicamiogrodzje. Tutaj oczekiwano go Już 
na lotnisku wojskowem, a nawet wysłano 
naprzeciw kilka aparatów. Komendant stą- 
cji lotniczej pułkownik Dahintel oaesłał 
księcia własnym aparatem ao Bukaresztu. 
Cichym aranżerem całej tej imprezy 
był nie kto inny jakt yłko sam premier 
Maniu. Ks. Karol przybyć miał ao Rumu- 
nji za Jego wiedza. Jak wiadomo parta 
Narocowo-siedmiogroazka, której przed- 
stawicjelem jest Manju, oadawna pragnęła 
powrotu ks. Karola na tron, czemu sprze- 
ciwialj się liberałowie pod wodzą braci 
Bratjanu. 

Wstąpienie ks. Karola na tron, to w 
pierwszym rzęazie tryumf partji naroado- 
wo-sjeumiogrodzkiej nad liberalną, no... 
i aynastji Hohenzollernów nad dynastją 
Bratianu, którzy liberałami dziedzicznie od 
G'wu pokoleń kierują. 

Król Karol jest wychowankiem gwar- 
dji riruskiej, w które! siużąc zaznaczał Ža- 
wsze swe sympiatje ała Niemiec. W r. 1916 
był zaecydowanym przeciwnikiem wystą- 
pienia Rumunji po stronie koalicji. Tu 
leżało główne bouaj nieporozumienie mię- 
czy nim, a rodzicami, którzy byli *wwvlen- 
nikami sojuszu z Francją. 

„Sojuszniczka* Rumunja przeżywa w 
swych sferach wojskowych i burżuazyj- 
mych sensacyjne allie. Luiowi państwa 
rumuńskiego obojętne jest, czy na miejsce 
małego Michała przyjdzie starszy, ojciec 
jego Karol. W więzieniach rumuńskich 
sieazą i będą siedzieli pod tym czy innym 
królem ci, co chcą hocki królewskie zamie- 
nić na rząay sprawiedliwości. 
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we Lwowie, ul. Boularda |. Z. 
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Po przejściu orkanu. 


Niedawno temu orkan zniszczył miasto Ccheyreuse we kanji Całe bloki domów zostały 
w gruzy. 


obrócojnye 


C E KESCH RRC — 


mpna gR NR WEECZ=IENG" 


Barbarzyński mord „na rozkaz ducha“. 


Na wyspach ‘Kanaryjskich, leżących na Atlan 
tyku, w porcie Las Palmas popełniona została, 
zbrodnia, nie mająca sobie równej w dzisiejszym 
wieku. 

Gdzieś zdaleka przybył do Las Palmas Czło- 
wiek, który za brzęczącą monetę zaczął Zażna- 
jamiać ludzi z w;edzą tajemną, ze spirytyzmem. 

Wśród jego uczniów znajdował się także pe- 
wien młodzienjec z sąsiedniej miejscowości, któ- 
ry nabrawszy już po jakimś Czasie pewne.o do- 
świadczenia, zaczął w domu swych rodziców u- 
rządzać, seanse spirytystyCcznce. 

Pewnego razu młodzieniec ów zachorował. 
Lekarz skonstatował tyfus. Ale rodzina wzbra- 
niała się stosować przepisu 1 lekarstwa, Za- 
pisane przez lekarza, dopóki sam .mistcz* nie 
przybędzie i nie pozadzi, to robić. Mistrz przy- 
był 1 orzekł ponuro: 

— Nic nje pomoże, młodzian musi umrzeć. 

| rzeczywiście, biedny chłopak, pozbawiony 
pomocy 1 racjonalnego leczenia, po kilku dnłacn 
zakończył życie. 

Po pogrzebie zaczęły się w domu zma:łego 
ponowne seanse spirytystyczne. Pozostała rodzina 
„nawiązała kontakt“ ze zmarłym i za pośredni- 


MONDOTT OUD D 


<+wem jego młodszej siostry, która służyła jako 
medjum. dowiedziała się, że przebywa on w tzyść 
cu I cjerpi straszliwie a może być oa tych eier- 
pień zwolniony przez śmiesć któregoś z €zlon- 
ków swej rodziny, któryby mu w wędrówce na 
tamtym świecje towarzyszył... Zresztą cała ro- 
dzima uwolni się od złego ducha, który ją sta- 
le prześlacuje, jeżeli zdobędzje sję na taką ofiarę. 
Po dłuższych naradach zdecydowano, że sia - 
sza siostra zmarłego musi ponieść śmierć oliar- 
ną. I zaczęły się uroczyste przygotowania do po- 
pełmenia na nje; mordu. Sąsiedzi na tę intencję 
udali się nawet na nabożeństwo do kościoła! — 
Potem zaczęło się powolne mordowanie nieszczę- 
snej ofiary. Najpierw odrąbalj jej nogi, potem rẹ- 
ce, nareszcie wielu cjęciami posiekali jej ciało. 
Ktoś po niewczasie uwiadomit policję, która przy- 
szedłszy, zastała już martwe zwłoki dziewczy- 
ny. Na nogach miała różaniec, którym <ciemnl 
mordercy ją związali. Po okropnym czynie ro- 
azina zamordowanej towarzyszyła później mor- 
dercom do kościoła! 

W ezasie śledztwa oświadczyli tak bezpośred- 
nı sprawcy mordu jak i rodzjna, że spełnqli tyl- 
ko rozkaz ducha! 


Za wiele przestępstw i zbrodni. 


W kraju dolara w ślad za gonitwą za ma- 
jątkiem idzie wyścyg zbrodni. Zbrodniczość zwięk- 
sza się w Ameryffe w zastraszający sposób. — 
Dziennik nowojorski „New York Herald“ y jed- 
nym tylko numerze notuje kilkadziesiąt wypad- 
ków kradzieży, 321 wypadków samochodowych, 
a pozatem taki rejest: zbrodni. 

W pobliżu Nowego XYorku, w Marmaronec, 
27-letni kelner, Long, zastrzeljł 16-lelnją stuaen- 
tkę miss Sherman 1 sam popełnił samobójstwo. 
Long mieszkał u rodziców zamordowanej, zako- 
Chai się w ich córce, która odrzucała zaloty Lon- 
ga, nazywając go... starcem. 


W Texas 60-letni sęazia, Bready, skazany 
został na trzy lala więzienia za zamordowanie 
swej przyjaciółki 26-letniej miss Hysmith. Tup 
jej został znaleziony w piwnicy gmachu sądo- 
wego, w którym mocderca sprawował swój urzad. 
Łagodna Kara, jaka go spotkała, tłómaczy się tem, 
że koledzy sędziowie njepochlcbnie wyrażali sję 
o zamordowanej. 

Również w Texas policjanci zastrzelili mu- 
rzyna Jonsona, który zamordował farmera. Itum 
powiesił na latarni, naprzeciw kościoła trupa) 
murzyna 1 spalił go. 

W Nowym Yorku, w odległości kilku domów 


od głównego zarządu polieji, zastezelony został 
rrzemytniik alkobolu, Cristo. zabójca zdołał zbiec. 

tej samej nocy policeman Duncan, zauważył 
na rozu +49-tej ulicy, skradzione aulo z dwoma 
bandytami, skoczył do przejeżdżającego samo- 
chodu 1 poezai gonić ucjekających. Na zbtegu 
ule amo bandvlów wpadło na przechodmów, 
zabijając no miejscu A osoby. Duncan dopędzii 
kandvtów. lecz został zasypany zradem kul ¿i 
polest na miejseu. Bandyci zdołali zbiec. 

W Rockymount dwaj murzyni zwatcilł w 
autfomobitu 17-lelnią tórkę miijoneva, miss Fo- 
well. Jechała ona wraz ze znajomym, kiedy sa- 
mochój zosiał zalrzymany p:zez murzynów pod 
pierekstem jakie_oś uszkodzenia drogi Towarzysz 
miss Powell został zastrzelony, a murzyni wsko- 
czyl sio samochodu, porywające ze sobą córkę mi- 
łionera, Znaleziono ją później bez przytomności 
w przyległym laskn. Ludność w poszukiwaniu 
zioczynców otoczyła lasek, podpaliła Jo. przy- 
czem w piomieniach zanga cała rodzina miej- 
stcowcgo stróża, murzyna. Po upływie dwóch dni 
odnaleziono wiaśćiwych sprawców 1 ukamle- 
nowano 
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MOSKWA W miayę zbli ania sig dnja otwac 
cia AVI ozólno-zwirzkowego zjazdu st'onmetwa 
komunistycznego Coraz wyraźniej zaczyna się Zu= 
rysowywać imja poli:vczna Centralnego komitetu 
wykonawczogo partji komunistycznej ZSSR. 
Moskiewska „Prawda“ przyriosła w tych dniach 
artykuł, w którym obszernie omówiono zadania 
nowej polilyki Stalina 1 jego przyjaciół na przy- 
Szłość najbliższą. R 

llasło przedzjazdowe komunistów cosyjskich 
brzmi: 


„Wzęcej ogniu na prawo”. 

Znaczy to, że walka wewnetrzna przeciwko 
opozycjonisiom prawicowym ulee powinna nowe- 
mu zaostrzeniu. 

„Odehylenie prawicowe — pisze „Prawda“ — 
jest w chwili obecnej najwjększem nmiebezpicczęń- 
siwem dla partji . Wypowiadając takie zdanie, 
„Prawda“ przylacza Cały szereg faktów, mających 
dowieść. że rozmaiie niepożądane wykroczenia 
w posz.zególnych rejonach, zanolowane w czasach 
ostatnich, zainicjowane było właśnie przez „pra= 
wisvowców ' 

Taktyka „opozycjonistów prawitowych* po- 
lega, między ianecmi na sjan;n paniki wśród lud- 
ności w związku z trudnościami, z jakjemi czyn= 
nikom rządowym walczyć wypadnie ma przednów= 
ku. Wstrzymanie przyśpieszonej kolektywizacji 
wsi nazywają prawirvowcy klęską komiteju wy- 
konawczego partji, który zmuszony jest rzekoma 
zrezygnować obetnie z realizacji swych haseł. 

Zdaniem „Prawdy“ cała ta kampanja „pra- 
wicowejo odchylenia ma na celu zdyskredyto- 
wanie leninowskjego kjerown;ctwa partji t. j. 
Stalma 2 jego najbliższych współpracowników, 
pragnących, jak wiadomo, uchodzić powszechnie 
za jedynych uprawnionych ku temu wykonawców 
tesiamentu polilycznego Lenina. 

Nie więć dziwnego, że Stalin z energją usta- 
wieznie „czyści partję, usuwając z niej wszystko 
co mogłoby choć najmniejsze dla niego przedsta- 
wiać niebezpjeczeństwo. Dlatego też naczelny or- 
nan partji „Prawda“ woła w swym artykule 
przedzjazdowym, że „prawych trzeba postawić 
pod niszczący ogień, gdyż unieszkodliwienie ich 
jest jednym z warunków vealizacji generalnej li- 
nji partji komunistycznej ZSSR.” 


TROFALNY WYBUCH GAZÓW 
W TUNELU. 

RZYM. 12. Czerwca. Z Neapolu donoszą, że 
przy sobojach tunelowych przy budowie elektro- 
wni wodnej koło Ayelljno, wydarzyła się eksplo- 
zja gazów, z powodu której pięeim “obotnj- 
ków poniosło śmierć a sjedmiu odniosło Ciężkie 
rany. 

Eksplozja wydarzyła się na głębokości 20 me- 
tów. W sztolni zapalono królko przedtem mi- 
nę. Następnie około dwudziestu robotników uda- 
ło się do szybu do roboty, lecz zanim doszli na 
miejsce, zaskoczyła ich eksplozja. 


KATAS 
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Zamiast szkła maszyna piekielna. 


13 dzień pracesu o zamach na Targi Wschodnie. 


Wczoraj na wstępie zeznawał proc. Przew.: Czy pan pisząc tę kartkę, 


Wyaziału śledczego Tadeusz Dębicki. | miał zamiar to oawołać? 
Świaaek ma polecenie kom. Bilewicza | Osk.: Tak, naturalnie. 


Przew.: Więc pan krył kolegów? 
Osk.: Tak. 
Następnie Bida tłumaczył swe zezna- 


przesłuchiwał oskarżonego R. Biaę. W 
pewnym momencie Bida ujrzał kom. Fe- 
auniszyna, na którego plaowa“o zamach 


moraerczy. nia w policji obawą przea biciem. Ławkę, 
— Ach to pan komisarz — zawołał | na której bito oskarżonych nie wiaział. 
Biaa. — Dobry wieczór! Myślałem, że | Mówiono mu równjeż, że Kołoazjejczuk 


go zasypał. 

W końcu Dębicki zeznał, że komen- 
aant bojówki, Urbański, dał Bidzie 50 
zł, aby zbiegł przea aresztowaniem. 

LEKARZE O ZACHOWANIU SIĘ 

PORIEJIE 


Lekarz miejski ar. K. Jaszczurowski 
w miesiącu paźazierniku pełnił służbę Ja- 
ko lekarz aresztów policyjnych. Świadek 
stwieraził, że policja ma ciężką służbę, 
jeanak dobrze obchodzi sję z aresztantami. 
Z oskarżonychn jkt się nje żalił ną bicie, 
lub że był chory. 

Oskarżony Kulczycki w oapowiedzi 
ma to pouał, że skarżył się dr. Jaszczu- 
rowskiemu, że pluje krwią i pokazał 
chustkę. Lekarz zbadał go, lecz nic nie 
zaorayl1ował. 

Lekarz «r. Karol Haisjg zeznał, że 
Machnicki i Kiryluk żaljli się, że ich bito. 


się spotkamy ma pl. św. Antoniego, a 
my tu się spotkaliśmy. Miałem pana za- 
strzelić ! 

Bica zeznał następnie, że do U. O. 
W. zwerbował go Czuczman, rrZzysięgał 
na pl. Jura. W czasie planowania zama- 
chu Bica przechowywał rewolwery u sic- 
bie. i | 

Plan zamachu na Targi Wsch. wypra- 
cował Popadiuk i polecił Bidzie uloko- 
wać bombę w zarządzie T. W. Waliekę 
z bombą kał mu jakiś osobnik w „pum- 
pach“, Bica zaś wręczając waljzkę prZed- 
stawił się jako nmauczycjel i zwrócił uwa- 
gẹ „niech pan; uważa, tam jest szkło”. 

Broń aostarczała im „Sławka”* z Czer- 
wonej Kałyny (Jarosława Klisz). Bida 
w śledztwie mapjsał na kartce następujące 
pirzyznanje się ao winy: „Zezflaję, że wa- 
lizkę na Targi Wschodnie zaniosłem sam 
i oadałem w jpirzechowanjie w zarządzie 


F<dW. 21. ©. 1020 Reman Big, Machnicki skarżył się, że źle słyszy na 
i 0 A: „„ą_ | Jedno ucho. Świadek stwierdził u niego 
- Poni tę nwręczył świadek a" od- | katar płuc i odesłał go na 10 dni do 


szpitala, t 


Na pytanie Dębicki stwierdza następ- 
nie, że Bjoa podał nazwiska oskarżonych 
Naorlewicza, Kaczmarskiego i Ogrodnika, 
Wacyka zaś i innych poznał z fotogtafji. 

Dr.: Hankiewicz: Jaki pseudonim u- 
zywał Biaa? 

Św.: Różne, z każdą osobą inny. 

Dr. Hankiewicz : Czy oanjósł pian wra 
żenie, że oskarżony grał rolę podrzędną 
w organizacji? 4 

Św.: Nie, raczej główną. 

„Dr. Hankiewicz: Skąd między panem 
a Bidą powstał taki przyjazny stosunck? 

Sw.: Ja nje wiem czego ludzie lgną 
ao mnie. Onj wszyscy robią na mie 
sympatyczne wrażenie, tylko ich robota 
MIE. , 

„Dr. Hankiewicz: Z całą lojalnością 
stwierczam, że na pana nikt się Nie żalił. 


W rodzinach wjelodzjetnych dzieci bawi się 
najlepiej w swojem $roslowisku, gdzie rodzeństwo 
starsze opiekuje się młodszem. (Gorzej jest tam, 
gdzie różnice wieku dzieci są wjelkie. Me może 
być tam dobrej zabawy o wspólnem zaintereso- 
waniu. Najgorzej jest jednak z dziećmi samotn.e 
rosnącemi. Poza brakiem odpow;edniego towarzy- 
stwa rówieśników odczuwają one na sobie nad- 
mierną Czułość i słabość rodziców. kaprysy 1ch 
1 zachcianki nie znające oporu ze strony star- 
szych, deprawują ich charaktery i odbijają s.ę 
fatalnie na Całym ustroju nerwowym. Dla unik- 
nięcia podobnych skutków uśwjadomieni rodzice 
dbają o współżycie swych dzieci z otoczeniem 
zdrowych, 1 równych pod względem wieku dzie- 
1. 
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„O dzieciach samotnych”. 


Kiryluk skarżył się, że 16. paździer- 
nika bito go przez mokrą ścierkę w pięty. 

Lekarz miejski ar. Wernjcki zeznał, 
że pirzea mim nikt sję nie żaljł, z areszto- 
wanymi obchodzono się nadzwyczaj grece 
cznie. 

Kiryluk: Balem się powiedzieć, żem 
chory. 

Lekarz ar. Szenker badał stan zdro- 
wia oskarżonych 'w arugjej połowie wrze- 
Śnia. Niektórzy skarżyli się na bole w 
krzyżach i krwioplucie. Przy oględzinach 
byli zawsze obecnj funkcjonarjusze policji. 

Ostatni zeznawał kom. Józef Feiiu- 
niszyn. Przeprowadzał on śledztwo w 
sprawie napaau na piocztę przy ul. Głę- 
bokiej. 

Pewnego razu w czasie przesłuchania 
oskarżonych, Biaa zawołał: „A to pan 
Feduniszyn*! Świadek zdziwiony, *apiy- 
tał się oskarżonego, czego tak go wita. 
Wówczas Bida jpowjedzjał, że miał się z 
nim wjazjeć na pl. św. Antoniego. Na- 
stępnie kom. Fedunjszyn oświadczył, że 
planują przeciw njemu nowy zamach. 

Obrońcy dr. Haukiewjcz, (dr. Staro- 
solski i cr. Szuchewycz, domagali się, by 
trybunał postarał się o zwolnienie świaat 
ka z tajemnicy służbowej, aby mógł ze- 
znać, co wie o tym nowym projektowa- 
nym zamachu. i í 

Trybunał po naradzie odrzucił ten 
waiosek. 

Osk. Bida zaprzeczył następnie, by 
mówił o planowanym zamachu na kom. 
Fecuniszyna, twierdząc, iż spotykał świad 
ka na tym placu. 

Dziś calszy ciąg rozprawy. 
i . —0— 


Swiat dzjecjnny jest bowiem najzdrowszem i 
najmilszem srodowiskjiem, w którem każde dzie- 
cko powinno przebywać. Wspólna zabawa uczy 
wzajemnego ustępstwa, kształtuje Czynnik spo- 
łeczny u dzieci, rozwija w nich bystrość i spo- 
sttzegawczość i wnosi specjalny urok 1 rə- 
dość w ich życie. 

Dzieci zaś chowane samotnie w otoczeniu plar 
szych są zazwyczaj nad wiek rozwinięte — prze- 
niądrzałe nerwowe, egoistyczne i kapryśne. 

Jak bardzo otoczenie świata dziecinnego — 
również wpływa dodatnio na zdrowie 1 psychikę 
dzieci — dowodzą najlepiej nawoływania ciągłe 
pod tym względem wybitnych lekarzy i pedago- 
gów. 

--0— 


Sw.: Żadnej absolutnie presji 
stosowano w policji. 

Następnie Bida gwałtownie protesto- 
wał, by mówił o planowanym zamachu 
na kom. Feaunjszyna. 

— Gaybym chciał zamordować nie 
potrzebowałbym ao tego spólników, mia- 
łem zawsze przy sobie rewolwer. W po- 
licji mię sprowokowano. 

Sw.: Pan Biaa musi teraz grać rolę 
bohatera, w ślecztwie zaś inaczej mówił. 

Przew.: Dlaczego pan pisał tę kart- 
kę z przyznaniem się do winy? 

Osk.: To mi było obojętne. 


nie 


W jednym z pism sztokholmskich, ukazał się 
ostatnio artykuł pewnego Amerykanina, zawie- 
rające porównawcze dane w sprawie ilości wyna- 
lazków, dokonanych przez różne narody proporcjo 
nalnie do liczby ludności, 

Statystyk ustalił pewien wskaźnik, określa- 
jący genjusz wynalazcy każdego kraju. Na pier- 
wszem miejscu stoi Szwajcarja, z wskaźnikiem 
930, następnie Szwecja — 299, Niemcy — 271, Da 
nja — 236, Norwegja — 299, Francja — 195, 


"A gdzie Polacy? 


Angja — 185 i Belgja — 180, Ausyralja i Sta- 
ny Zjednoczone mają jednakową cyfrę — 0, 
Czechosłowacja — 108, Węgry — 68, Italja — 
12, Finlandja — 40 i tak dalej aż do Indj 1 Ro 
sji ze wskaźnikami ułamkowemi: 0,5 i 0,9. 

Statystyk, podając nawet wskaźniki ułam- 
kowe, nie wymienia Polski. Czyż tak dalece stoj- 
my w tyje za innymi narodami ? 

—0— 
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„DZIENNIK LUDOWY“ mf. 133 z dnia 14. czerwca 1930. 


Życie Podkarpacia. 


Trzeci miesiąc lokautu w Wygodzie. 


© materjalne pozarcie robotników drzewnych. 


Piszą nam: 


Mimo, że płace robotników drzewnych są 
najniższe, kapitał drzewny postanowi! je jeszcze 
obniżyć o 10 proc. Zaczęto od Wygody, gdzie są 
największe artaki. 

Robotnicy, zorganizowani w Związkach Za- 
wodowych, nie zgodzili się na obniżkę i na 
zamach na swe i ak głodowe płace odpowie- 
czicli strejkiem. Zachłanny kapitał, aby złamać 
robotników ogłosił lokaut, który trwa od końca 
marca, czyli 3-c1 mjesjąc. Z górą tysiąc robolni- 
kó wyrowadzi ofiarną walkę z upartem 1 vie- 
ludzkiem przemysłowcami. Wszelkie starania į 
periwaktacje nie dają skutku. Oparci o właaze 
przemysłowcy +rwają w nicobliczalnym uporze j 
prowokują robotników. Niedawno zredukowali ob 
miżkię z 10 ną 5 proc., a obecnie znowu obstajy 


przy 10 proc. myśląc, że wyczerpią i złamią 
robotników przy pomocy policji będącej na 1en 
usługach, spokrewnionej z dyrekcją (komisarz 


Waindak jest krewnym dycektora tartaku). Mi- 


mo to robotnicy, w nadludzkim wysiłku prowa- 
dząc trzeci mjesjąc walkę, wytrwają dalej, nie 
dadzą się złamać. A z pomocą musi ım przyjść 
cała klasa robotnicza. 

Nie wolno nam patyzeć obojętnie na zmaganie 
się, wyczerpanie 1 nędzę z górą tysiąca rodzin 
trwających mężnie w obronie ludzkiej ezgzysten- 
ćj. Trzeba pośpieszyć z pomocą materjalną. — 
Robotnicy drzewni w Wygodzje, którzy darem- 
nie kołasali o pomoc w rządzje (Mrmislerstwie Pra 
cy). na wysyłane prośby nie otrzymali żadnej 
odpowiedzi, winni znaleźć pomo i poparcie ze 
sitony zorganizowanej klasy robotniczej i ca- 
łego społeczeństwa. 

W końcu napiętnować należy takich zdraj- 
ców, lokar kapitału, jakimi są: Derewecki Józef, 
Romanów. Czyżewicz Ruwolf, Miszek, Chomiak 
Jan 1 Chomiak Józel, którzy usiłują złamać so- 
lidarną walkę wobotników 1 nawołują do przy- 
jęcia 1 Opwoc. zniżki. Tacy gotowi za zniżkę po- 
całować kapitalistów w mwękę. Hańba am! 


Kronika Borysławska. 


SZYMON ROLNIK z Borysławia donosi, że 
Mózef Krzypiec skradł mu porkiel z kwotą 3/ zł. 


MARJA KASPER z Borysławia donosi o kva- 
dzieży zegarka srebrnego i sCyzoryka przez 
nieznanego chłopca lat 14 do 15. 
= I i 
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ECHA ZAŻALEŃ PRZECIW PODATKOM. 
STANISŁAWÓW. 12. czerwca. (LPa,.) Zgodnie 
z zapowiedzią wiceministra skarbu dra Grodyń- 
skiego, bawił w Stanisławowie przez lrzy duj 
inspektor ministerjalny Alland, który po doxła- 
dnem zbadaniu zażaleń w sprawie ostalnich wy- 
miarów podatkowych w 11. Urzędzie podatko- 
wym, podatków 1 opłat skarbowych w Stanisła- 
wowie, wydał odpowiednie zarządzenia. 


5 lat więzienia 
za drukowanie „bibuły*'. 


Wczoraj w dusznej i nie przewiewnej, ma- 
łej salı tego sądu odpowiadał 20- leini Mozes 
Siezman, za drukowanie ulotek komunistycz- 
nych na cykłostylu. Oskarżony urządził Ww 
mieszkaniu swem przy ul. Mościckiego w kle- 
parowie drukarnię i od stycznia do 12 marca 
b. x fabrykował masowo bibułę. W Czasie zarzą- 
uzcnej rewizji znalezjono tam około 200 kg. u- 
lotek odbitych w języku polskim į ukramseim 
a skierowanych głównie do młodzieży. zgrupo- 
wanej w związkach TUR, „Zukunit* i „Ju- 
gen U. 


Oskarżony twierdził w śledztwie i na rozpra- 
wie. że jako bezrobolny stolarz z konieczności 
podjął się +ej pracy. Jakiś Józek namówił go 
do jego i dał mu 10 a następnie 12 zł. 


Przysięgli potwierdzili winę Stegmana w Me- 
roen:u zbrodni zdrady głównej, z zaznaczeniem 
iż brał on w niej dalszy udział. fo ocakło go 
od kary śmierci, gdyż dzięki słowom „dalszy u- 
dział" skazano go na 5 lat więzienia. 


Prybunałowi przewodniczył r. Antoniewicz, o- 
skarżał prok. Mostowski, bronił dr. Pawencki. 


Gmach sądu, przy ul. Batorego, budowany 
był przed laty, kiedy to nie wiele uważano 
na hygienę. Wobec tego sale, w których odby- 
wają się rozprawy nje mają odpowiedniej wen- 
tvlacji jį są zwrócone do słońca. Przed wojną 
ulica ta była wyłożoną kosikam drewnianem; 
stojące zaś na rogach tablice nakazywały je- 
chać powoli by nie było hałasu. To też w okresie 
kanikuły rozprawy odbywały się przy otwar- 
jyćh oknach. 

Cbecnie ulica ta wybrukowana jest „kociemi 
łcpnami', wobec tego z powodu hałasu, okna 
w salach rozpraw są zamknięje,, Panuje więć 
lam tropikalna atmosfera, wszyscy kąpią sję we 
wanym pocie, przebywając piekielne katusze. 

JE 


Samobójstwo zredukowanego urżęd- 
nika na Wysokim Zamku. 


(y.) Wczoraj rano ogrodnik, zam. na Wyso- 
kim Zamku, iprzechodząc aleją od strony “l, 
"Teatyńskiej ujrzał wisjelca na drzewie. Niezwło- 
cznie odciął denata ; powiadomił o tem po- 
licję. 

(kazało się, że był to Engenjusz Beneaykt 
Spat. zredukowany aplikant sądowy, zam. przy 
ul. Śnieżnej |. 5. Desperat założył sobie pętlicę 
na szyję, którą umocował do gałęzi, poczem 
stojąc, strzelił do siebie z browninga w okolicę 
serca. Po zranieniu desperat stracil przylomność 
1 zawisł na sitryczku, co też łącznie z post:za- 
łem spowodowało śmierć w ksójkim czasie, 

u stóp dcnała leżał browning, oraz list adre- 
sowany do brata. W liście lym denat nie podał 
powou targnięcia się na życie, prosił tylko o 
przebaczenie į zapomnienie. Nie ulega Jdnak 
wą;pliwośći. że brak śro.lków do życia z powo- 
du redukcji popchnął go do samobójstwa. 

Zwioki nieszczęśliwego odwieziono do Insty- 
wtu medycyny Sądowej. 


EEEE En Ė 
Sport. 
DYPLOMY HONOROWE DLA KLUBÓW 
SPORTOWYCH. 

WARSZAWA, 12. czerwca, (Pa) PZPN. po- 
stanowił wydać pomiątkowe dyplomy honorowe 
klubom, które w ubiegłem dziesięcioleciu naf- 
lepiej przysłużyły się wozwojowi piłkarstwa w 
Polsce. Lista tych klubów. obejmuje 7 Kowarzysiw 
znanych doskonale każdemu miłośnikowi piłki 
nożnej: Cracoyia, Wisła, Pogoń, Wa:ta, Polonia, 
Czami ; ŁKS. 

Pozatem szereg graczy i działaczy orgamiza- 
cyjnych zostanie oznaczonych srebrnemi, ew 
bronzowemi odznakamu. I 

Obchód 10- lecia PZPN wyznaczony został na 
15. Czerwca w Krakowie, jako pierwotnej sie- 
dzibie Zwjązku. 


Samobójstwo. wyszłej z obiegu 


kabarecisiki. 


ŁÓDŹ. — Znaną była na gruncie łódzkim ak- 
torka kabaretowa, występująca w różnych lo- 
kalach restauracyjnych pod pseudonimem „tlisz- 
panki“, 24-letnia warszawianka Anna-Marta Wie- 
chowczak. 

Wiechowczak jeszcze przed kilku laty miała 
duże powodzeule miłośników „.podkasanej muzy”, 
Osqatmio jednak zaczęła tracić ną popularności 
1 miała Coraz mniej wielbicieli, 2 zwracający na 
to uwagę właściciele restauracji, którzy n;ecnęt- 
nie angażują artystki mało „popularne“, rezy- 
unowali z występów „lliszpanki*. Stopniowo ze 
względnego dobrobytu popadła w skrajną nędzę 
1 zamieszkiwała ostatnio jako sublokatorka. 

Ostatnie niepowodzenia wpłynęły na aktorkę 
wysoce deprymująco 1 od pewnego czasu no- 
siła się z zamiarem samobójstwa. 

Nocy wczorajszej domowniey Wiechowcza- 
kówny usłyszch jęki. dobywające sję z zajmowa- 
nego przez aktorkę pokoju. Domownicy wdarli 
się do jej pokoju, wyważając drzwi. Wiechoweza- 
kówna była już zupełnie sina i w kilka chwil 
później zmarła. 

Lekarz pogotowia znalazi już tylko stygnące 
zwioki denaiki Według djagnozy lekarza, śmierć 
nastąpiła skutkiem zażycia większej dozy nie- 
ustalonej dotychczas trucizny. 
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Ti . 
Z wydawnictw. 

„WIADOMOŚCI LITERACKICII" nr. 23, za- 
wierający 10 stron, poświęcony jest pamięci Jana 
Kochanowskiego z okazji czterechsetlecia jago 
urodzin. 

Z pośród artykułów wyróżniają się doskona- 
łem ujęciem siudjum Wacława Borowego oraz 
Jana N. Millera. Ponadto b. interesujące są arly- 
kuły Mieczysława Ilartleba, Tadeusza, (rwabowskie 
go, Stanisława Wiudakjewicza, Karola Irzykow= 
skiego, Juljana Ejsmonda, Tadeusza Sinki, Ma- 
vjana Szyjkowskiego, Romana Dybowskiego, Ta- 
deusza Zielińskiego, Stanisława Wasylewskieco, 
J. K. kochanowskiego, ad. ant. Kryńskiego, Je- 
rzego Żywickjego, Kazjmierza Czachowskiego o- 
raz Stanisława Zabierowskjego. 

Poezję poświęconą Kochanowskiemu, repre- 
zenęują* Leopold Stalf, Felicja Kruszewska, Leon 
Podkowski-Okołów, Józel Wittlin, Roman kKoło- 
niecki. Jarosław lwaszkjewicz, bkmil  Zegadio- 
witz, Jerzy Liebert 

Numer ten ozdobiony licznen;j iłustracjami, 
przedstawia się imponująco 1 przynosi zaszczyt 
wydawnictwu tego popularnego w Polsce eza- 
sopisma. 


LWOWSKIE WIADOMOŚCI MUZYCZNE 1 
LITERACKIE, podają w n-rze czerwcowym: dr. 
Chybińskjego artykuł p. t. „Na wslępie do stu- 
djów muzykologlicznych, dr. Rejssa artykuł o 
operetkach K. Lipińsk,ego, 54. Grabrińskiego ne 
welę „Tajemnica hr. Maspery', A Chybińskiego 
„Pod Tatrami nad Dunajcem, K. Czachowski, 
J. Mirski 1 L Wieniewska zamieści: ‘krytyk: 
hęerackje 1 teatralne, dr. Moraczewski drukuje 
obszerne sprawozdanie z wystaw malarskich, 
krytyki muzyczne zamieścili St Kazuro i WŁ 
Gołębiowski, J. Cetner pisze o dziełach pedago- 
gicznych Seycika. 


„RÓBOTNIK” 


centralny Organ P. P. 5. 


codziennie do nabycia 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


Rronika. 


Lwów, dnia 12 czerwca 1980 

REPERTUAR TEATRU WIELKTEGO: 

Piątek o 4 „Rycerze królewny”. 

Piątek o 8 „Magja“. 

Sobota o +-tej „Ciotunia'. 

Sobota o 8-mej „Magja“. 

Niedzjela o t-tej „Ciotunia'. 

Niedziela, o 8-mej „Magja. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 

Piątek o 8 „Djabeł”. 

Sobota o 8-mej .Djabeł”. 

Niedziela o 8-mej „Djabeł”, 


REPERTUAR TRUPY WILEŃSKIEJ: 
N Piątek o 8.15. „Złodzieje“. 
| Sobota o 12-tej „Opowieść o Herszlu z Osio- 
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pola.“ 
Niedziela o 8.15 „Złodzieje“. 
Prywatny Zakład naukowy 
im. H. JORDANA (ul. św. Mikołaja 16) 


przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, gimnazjum 
i internatu na rok szkolny 1930-31. Godziny urzędowe 
od 13—14. 


MIECZYSŁAW KISTRYN, tel, 14-36. 


*RIEDUTA daje dwie popołudniówki w sobotę 
1 w niedzjelę o godzinie d-tej popoł. w Teatrze 
Wielkin. Wypełni je znakomita komedja Al. 
hr. Eredry „Ciotunia*, Będzie to zarazem ostatn.e 
popołudniowe przedstawienie w tym sezonie, Jest 
[o rzadka okazja ujrzenia świetnej gry zespołowej 
s jaką Reduta zdobyła sobie zasłużoną sławę. Ce- 
ny miejsc niezwykłe niskie bo od 50 groszy 
począwszy. 

„DIABEŁ świetna, pełna błyskotliwego aow- 
cipu komedja znakomitego węgierskiego autora 
Molnama z wytrawnym artystą Teatru Narodo- 

, wego w Warszawie p. Wł Lenczewskim, w voli 
| tytułowej, oraz z pp.: Ładosiówną, Czajkowską, 
jako przedstawicielkami vól kobiecych, w Teatrze 
Małym, wzbudza żywe zainteresowanie. 

OSTATNIE PRZEDSTAWIENIE dla dzieci pod 
tytułem „Rycerze królewnej” Marji Żuławsxicej 
wane przez młodzież szkolną z Dobromila od- 
będzie się w Teatrze Wielkim dziś w piątek 
Unia 13-go o godzinie 4d-tej popołudniu 
TOWARZYSTWO DZIENNIKARZY POLS- 
SKICH a Centrala Reklamowa p. Kasprzyckiego. 
Oyrzymaliśmy następujący komunikat z prośbą 
o umieszczenie, Wobe» Taktu, że przedsiębjo:- 
Stwo anseratowe p. Kasprzyckiego pod firmą 
„Centrala Reklamowa Dziennikarzy Potskicn* 
podszywa się w dalszym ĉjągu pod nazwę To- 
Warzystwa Dziennikarzy, czego dowodem między 
innemi tablica umieszczona na drzwiach biura 
— Wydział Towarzystwa Dziennikarzy Polskich 
widzi się zmuszonym stwierdzić, że Towarzy- 
' Stwo Dziennikarzy Polsk;ch z przedsiębiorstwem 
p. Kasprzyckiego nie utrzymuje żadnych stosun- 
tów i wogóle nie ma nic wspólnego. 


WIEC LEKARZY zwołany przez Ok». Związki 
| Lekarzy Państwa Polskiego, i Lekarzy Kas Cho- 
| Tych na niedzielę dnja 15. b. m. odwołuje się, z 
Ba przesunięcia rokowań z Ogólnopań- 

Stwowym Związkiem Kas Chorych na miesrąe 
(i Wizesień 1930 z. 

i e RESZTOWANIE DZIECIOBOJCZZYNI. 24- 
“mua katarzyna Derkacz, służąca, zam. w Ryn- 
u pod l. 15, została aresztowani za zamotdo- 

wanie swego nieślubnego dziecka. 

ZAMACH NA KOSMETYKI. Wczoraj w nocy, 
ladys osobnicy włamali sjię do sklepu z kos- 
Metykami Allreda Sładowskjego przy ul. Aka- 

pickiej l. 21, Włamywacze skradli pewną jlość 

ków z miksturami, gwarantiującemi pięk- 
aoe 1 młody wygląd poczem zbięgh by łupem 

] GU obdarować swe opalone i piegowate bog- 


DLA NIESZCZĘŚLIWEGO GRAJKA Dułci- 
ga A5G"2 zł. 

PARASOLEĘ DAMSKĄ, zapomnianą na Wal- 
nem zgroinadzeniu Robotniczego Tow. Przyja- 
ciół Dziecj w lokalu przy ut. Rutowskjego |. 
23, można odebrać w sekretarjacie PPS, od 
godziny 7 do 9 wieczór. 

BRUTALE. Marja Kustanowicz, zam. przy ul 
K. Leszczyńskiego doniosła policji, że mąż jej 
Sianisław pobił ją po głowie tak silnie, że stra- 
cila przytomność, nadto odgrażał się, że musi 
Ją zabić, 

Nie lepszy los przeżywa Anastazją Hzreczkow- 
ska, zam. przy ul. Niemcewicza 1I. 24. Mąż jej 
Józet znęca się nad nią jį poit ją doik$iwie. 

Anna Dziubówna, zam. przy pl. Stwzelećkim 
oskarżyła Andrzeja Woskałę o niebezpieczne po- 
gróżki, zaś Katarzyna Jachin, oskąrżyła Marję 
Seńkowską o pobicie po głowie. 

NIEBEZPIECZNY ŻEBRAK. 30- letni żebrak 
Jerzy Jazroszewski, bez stałego miejsca zamiesz- 
kania został aresztowany za usiłowane shań- 
ląenje jakjejś dziewczynki w bramie kamienicy 
przy ul. św. Tezesy I. 2. 


„OFIARY“ MONOPOLKI. Justyn Kopczyk, i 
Filip Kubiszyn, zostali aresztowani za opilstwo. 

kaanciszkowi Frankowsk;emu tak zasmakowała 
monopolka, że uraczył się należycie na kre- 
dyt iw mestauracji Ilermuna Julrego przy ul. 
Chorążczyzny. Odstawiono go również do komi- 
misarjatu. 

Katarzyna Olbert została aresztowana za wywo- 
łanie awantury w ul. Kopernika. 

Z POLICYJNEGO ROGU OBFITOŚCI. Wczocaj 
zostali osadzeni w areszcie: Jan łsrwak. oraz 
kugenjusz Wiszniewski za kradzie garderoby 
i zegara kontrolnego z budowy miejskich domów 
przy ul. Azciszewskiego. 

Włodzimierz Żurowski, Czesław Hamerski, Ka- 
zimierz Błażyk, Marjan Gąglewicz, Józel karp 
1 Michał Bejzer za kradzież jarzyn  kwąttów 
i agrestu z ogrodów po przedmieściach, l.eib 
Plawner za kradzież, zaś Zygmunt Hechen, zwa- 
ny Tabak za oszustwo. 

ZŁŻŚLIWY PIES dra Adolfa Loewa, przy ul. 
Jozałata 1. 11, pokąsał dotkliwje Izacąka Muenzera. 

„JADZTA* ZAGROŻONA POŻAREM. Wczoraj 
popołudniu, wskutek wadliwej budowy komma, 
zapalił się sufit w wytwórni Cukjerków „Jadzia“ 
przy ul. Janowskiej l. 11. Wezwana straż po- 
żarna wyrąbała płonące belki i deskj 1 pożar 
ugasiła. 

SAMOBOJSTWO. Wczoraj rano w realności 
przy ul. Kuskowej I. 5, powiesił się na rę- 
czniku w ubikacji ustępowej 55- letni Antoni 
Dutkiewicz. Powodu samobójstwa nie zdołano 
narazie "ustalić. 

KONKURS. Dyrekcja Tszyklasowej Moean- 
kacyjnej Szkoły (Handlowej kF. Swiderskiego w 
Sjryjn ogłaszą konkurs no jedno stypendjum pod 
postacią bezpłatnego pomieszczenia ucznia lub u- 
czennicy w Szkole Handlowej w roku szkolnym 
1930-31, Uczeń ten wzgl. uczennica otrzyma rów- 
nież bezpłatnie pełne utrzymanie wraz z miesz- 
kaniem. 

O powyższe stypendjum może ubiegać się 
młodzież, która ukończyła przynajmniej 7-klas 
Szkoły powszechnej lub 3 klasy gimnazjum, nie 
przekroczyła 18-tego roku życia. a posiada wy- 
biine zamiowanje do nauk handlowych. 

Podania wraz z ostalniem świadectwem szkol 
nem i wyciągiem metrykainsm należy wnosić do 
dwa 31 ljipea br. pod adresem Szkoły. 


Komunikaty. 


POSIEDZENIE R. $S K O. odbędzie się dnia 
13-go Czerwca w sali przy ul Rutowskiego 23 I. 
p. o godz. 7-mej wieczorem. 

POSHEDZENII: OKR. PPS. odbędzie się w pią- 
dek, 13-go b. m. o godzinie 7-mej wiecz, w 
iokalu, ul. Rutowskicgo 23. H. p. Uprasza się 
o punktualne przybycie. 

LWOWSKIE TOWARZYSTWO KOLARZY ł 
MOTORZYSTOW urządza w niedzielę dnia 15. 
b. m. wycieczkę do Pusiomyt przez Lubień. 
Wyjazd z pl. Ducha o godz. 1-mej rano. 
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llezczony osil. 


W jednym z rewirów kopalnianych w Bali- 
tornji zastezelono starego osła, który „od nieta- 
miętnych czasów” pracował do czasu, kiedy sla- 
rość uniemożliwiła mu dalszą pracę. 

Zwierzę to zostało pochowane z honorami i 
na „cześć jego“ ma być nawet wystawiony pom- 
nik. 

Jeden z publicystów amerykańskich 
na en temat: 

„szczęśliwszy ten osjeł niż wielu, wielu funzi- 
Gdy “ır Judzje stają się niezdojni do prący, nist 
ich nie zasyrzeli, lecz są wyszucani na bruk, mi 
„poniewierkę, nędzę 1 Cierpienie..." 

1 «en Amerykanin ma ratje. 


o R 


pisze 


. 
Program radjowy. 
PIĄTEK, 13. czerwca. 
11.58. Sygnał czasu z obs. astron. 
Wieży Marjackiej. 
12.05. Koncert gramolonowy. 
17.15. Koncert popol. ork. banjolistów z War- 


i hejnał z 


szawy. 

18.15. Rozmaitoścj z komunikaty oraz koncert 
gjramoionowy. 

1.10. „Skrzynka pocztowa” (inż. J. Miński). 

19.35. Prasowy dziennik radjowy. 

20.00. Zegar obs. astron. w Warsz. i hejnał 


z Wieży Marjackiej. 

20.05. Pogadanka muzyczna z Warszawy. 

20.15. Koncert symfoniczny z Doliny  Szwaj- 
carskiej poświęcony ł. yan Beethoyenowi 
Po koncercie komunikaty z Warszawy oraz 
retransmisje ze stacyj zagraniczn. 

—0— 


SOBOTA, 11. czerwca. 


11.58. Sygnał czasu z obserw. astron. 
z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert gramolonowy. 

1745. Audycja dla dzieci i kz a) słu- 
chowisko dla młodz. p. t.: „Jan Kochanow- 
ski“, b) Muzyka. 

18.45. Przegląd polityki zagranicznej ub. tygo- 
dnia (dr. J. Reguła — tr. z Krakowa). 
20.00. Zegar obs. ast. z Warsz. wybije godzinę 5. 
20,00. Fejleton p. ti: „Wystawy międzynarodo- 


i hejnał 


we w Amiwerpji i Leodjum 1 udział w 
nich Polski“ (dr. K. Be:tom — tr. z War- 
szawy).” 

20.15. Koncest popularny z Doliny Szwajcar- 
skiej. 

22,00. PETA lijlmu dźwiękowego z Wav- 
szawy. 


=S- \ 
od a 


Repertear hin lwowskich. 


APOLLO: „Niewinny grzech“ (film dźwiękowy) 
z Colleen Moore oraz dod. dźwięk. 

CASINO: „Parizrowy kochanek”, 

COLOSSEUM: Pat 1 Patachon „Don Kichot* 
oraz Harold Lloyd niż ma szczęścia. 

CHIMERA: „Wiosenna parada". 

LAJAMORGANA: „Zagłada Rosii‘ z chóerm 
rysyjskim. 

GRAŻYNA: „Złote piekło“ z Dolores del Rio. 

KOPERNIK: „Bebe i Ska“ oraz „Górą kawa- 
lerski slan“. 

LEW: Z powo lu odnowienia sali 1 instalowa- 
nia aparatu dźwiękowego kino zamknięte. 

LUNA: „Fragedja w Alpach“ oraz komedja 
„Dziecko na gwalt". 

MARYSIENKA: „Dzieje małżeńskie“ oraz „We- 
soły kawaler”. 

OAZA: „Ponad śnieg”. 

PAN: „Poliemajster Tagjejew”. 

PALACE: „Przedślubny grzech” (dżwięk. 

POLONJA: „Zmokła kura“ Dougla Fairbanks. 

PROMIEN: „Port marzen. 

STYLOWY: „Hrabia Monte Christo”. 

UCIECHA: „Pokusy Brodwayu'. 
Eri) : 
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Kącik humoru. 


LITERAT. 


Auqor, który wydał drukiem pierwszą swą 
książkę, przyszedł po niejakim ezasje do swego 
wydawcy, chcąc się poinformować, czy nie dosziy 
go jakieś głosy publiczności na temat powtieśri 

Owszem — odpowiedział wydawca — dzisjaj 
otrzymałem list oa jakjezoś Człowieka, noszącego 
to samo nazwisko ĉo i pan, który prosi mnie 
o publiczne stwierdzenie, że nje jest idęntyczny 
z panem. 


W DUEVCRZE, 


W pewnym tealrzyku prowincjonalnym tuż 
przed przedstawieniem tragedji „Romeo 1 Julja“ 
autor, grający Romea zwraca się do dyrektora z 
prośbą o zaliczkę. oświadczając, że przed wystę- 
pem musi się ożoljić Na to dyrektor, znany ze 
swej oszczędności: 

— Pan Chce zaliczki, 
pan €o.. to lepiej grajmy 
roli potrzebna panu broda. 


żeby sję ogolić? Wic 
„Ksóla Lira*. W jego 


nee 


Na emat skąpstwa Szkotów krążą w 
licze anegdotki. Oto jedm z nich: 

Szkot "przychodzi do amerykańskiego urzędu 
+eleprahcznego nadać telegram, pytając, ile się 
płaci. Urzędnik wymienia mu taksę: kilka cen- 
tów od wyrazu, nadmieniająć, że płaci stę za kap 
żdy wyraz 1 znak w depeszy, z wyjątkiem mna- 
zwiska nadawcy. Wąedy Szkot, nie chcąc płacić 
za telegram, z dobsotliwym uśmiechem powiada: 

— Zcziwi to pewnie pana... ale ja jestem Mm- 
djanmem i nazwisko moje brzmi: „Wewtocek- 
niemamniewdomu *, U 


Anylji 


— O, ĉo za szczęście!.. Przecie nieco «tenia! 
o 


ŚLUSARZ- mechanik z długoletnią praktyką po- 
szukuje posady do jakiegokolwiek przeasię- 
biorstwa od zaraz. Zgłoszenia do Administracji 
„Dziennika Ludowego“ pod szyfrą „natych- 
miast”. 


Redaktor odpowiedzialny: JULJAN 


t j 
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ważne 


dla rebetników 
i pracedawiów. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrastającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragną" przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłoszenia za- 
równo dla poszukują- 
cych pracy robotników, 
nie mających w swoich 
organizacjach zawodo- 
wych biur poś ednictwa 
pracy, jakoteż dla ofla- 
rujących pracę praco 
dawców 


lemma 


à i 22. CZERWCA DO 4. LIPCA 1930 R. 
TARG SAMOCHODOW 
UŻYWANYCH i OKAZYJNYCH 


we Lwowie na placu Targów Wschodnich 
„Czechosłowackim*, 


w pawilonie t. zw. 


Zorganizowany wzorem analogicznych | 
targów zagranica daje najlepszą sposob- 
ność korzystnego zakupu i sprzedaży 
używanego wozu. 

Specjalna, fachowa organizacjasprzedaży. 
Informacje i zgłoszenia: biuro Targów 
Wschodnich, Plac Targów Wschodnich, 

tel. Nr, 9-64, 
Najlepsza okszja szybkiej sprzedaży i korzyst- 

nego nabycia używanych samochodów, 


UNIEWAŻNIA 


FI; książeczkę wojskową wy- , POSZUKUJĘ posady na einowiwdiiiem 1 NE i sla» 
daną przez b. K. U. Lwów- powiat, metsykę łem mniejseu jako spawacz aulogenowy, iub 
ślubu, wydaną przez uwząd parafialny Teze- elektryczny, mam 6 lat praktyki, przy apara- 
boś, pow. Kolbuszowa, tertylikat przynależ- tach, liczę lat 24 1 jestem kawalerem. Łas- 
ności wydany przez urząd gminny w Raksza- kawe zgłoszenia do Administr: acji „Dziennyia 
wie pow. Łańcut, wszysikjie dokumenty na na- Ludowego" pod , pow 


zwisko Panek Jan, 


PIEGI, WĄGRY, PLAMY 


POKOJ z osobnem wejściem, (z e, 
umeblowany lub pez mebli, ew. z utrzymaniem 


zaraz do wynajęcia. Ul. 'Nabi. laka 8. li p. 
a DO SPRZEDANIA odcinka papierowe, obręcze 
OPALENIZNĘ usuwa Krem żelazne z bel, — Leona Sapiehy ISZZ 
19 = HOTEL „SAV ove DAR „go 7, telefon nis i 
SEL IE (i 19, wynajmuje tanio dłużej mieszka j cym. 
19 "E E RWE" =" 
SZOF — moh — wulka SZü- 
k fki Eo N A PC i uje e ir = wa n kk ody L Ba „ak 
A KOBUIGIEM) cena Zi. 550 1 2:50 | Air elo ora 0 © 


tory. Łaskawe zzłoszema do Adminisjvacji „Dz. 


Luci. „M echanik*. 


Sprzedają apteki i drogerje. 


pod , 


Przy każdei okazji praktycznym podarunkiem dla młodzieży 
est aparat fvtog'aficzny. Już od Zł. 38 do Zł. 45, dostaniecie 
dobrą Kamerę *e firmie 


JAN BUJAK 


Lwów, Kopernika 4. Skład aparatów 
fotograficznych 


istnienie firmy daje wam gwarancję 
— Katalogi bezpłetre. 


Əwudziesto Łilku etnie 
celowej obsługi. 


Już wyszła z druku 


pekeja Pracy 


€ na Zł. 4:— 


ie "a 


„KÓWALSKINZ 
Re USUWA NAJSILNIEJSZE: 
CZA 


do nabycia 


w księgarni Ludowej 
Lwów, Szajnochy Z. 


CZĄ 6 
TŻ 


CHEINTNEFE OGEOSZHEN: 
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